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W ychodki w  K ra k o w ie
o imiennie o godzinie 8 !/ j  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po

lwiętach.
C e n a ;

w kSakow ie miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w krato kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a

;>r*.vjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zecha przy Głównym Rynku N. 453. 
P<eniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  e x p ed y cy i CZASU
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

Bok 1854.
P r z y j m u j ą  « i t

ogłoszenia, ROZPRAWY, odezwy wszelkiego rodzajn.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4  k r .  następne po 
2 • * dopłatą po 10 krajcarów za kałdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
*»««frankowanernqn-zyjmuju się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

M f  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

braków 5 października.
Pierwsza wiadomość o wzięciu Sebasto- 

polu doszła do Paryża, następujące p. Saint 
A nge nastręcza uwagi:

Wiadomość o wcięciu Sebastopol#, z c a łą  
flotą i wszystfciemi zasobami wojennemi, coby 
b y ł , wypad dem rzeczyw iście nadzwyczajnym 
z powodu krótkości czasu , nie doszła  dotąd 
tylko na dred e telegrafu prywatnego. P rzez  ca­
ły  dzień oczekiwaliśmy aby huk d z ia ł og łosił 
uiyędownie to wielkie zw ycięstw o, ale dzia ła  
milczał}': czekać w :ęc trzeba na urzędow e po­
tw ierdzenie tej wiadomości.

Chcemy jed s.k w ierzy ć , że jest praw dziw ą, 
a zw łaszcza przypom nająć sobie, ż s  pierw sza 
wiadomość o wylądowaniu w K rym ie, doszła 
nas tA ż e  drogą telegraficzną pryw atną. W sze­
lako rc zbierzemy prawdopodobieństwo tego w iel­
kiego faktu przeglądem dat i miejsc.

\ a  dniu 2 0  w rześn ia , armia sprzymierzona 
sp tk a ła  arm;ą rosyjską z 5 0 ,0 0 0  ludzi z łożo­
ną na brzegach Almy. Spotkanie odbyło się na 
bagnety, a wojska rosyjskie złam ane z wielką 
ścigano energią. Zdoje s ię , 4e za p a ł i napad 
wojsk sprzymierzonych b y ł t&k gw ałtow ny, iż 
w p raw ił w csłu  ienie żołn ierza rosyjskiego, i 
zachw iał w  nim ową w y trw a ło ść , która go ce­
ch >w«*ła da dziś dnia na polach bitwy.

1* t leni z Tycięstw ie, armia sprzymierzona s ta ­
nęła  w edług  wszeikiego prawdopodobieństwa 
2 4 go w rz1 śnia przed warowniami, które strze­
gą brzegu pófn cnego p rzystan i, naprzeciwko 
miasta Sebąstopola, leżącego po lew ej ręce. Aby 
ocenić czas potrzebny naoperacye przeciw  tym 
warowniom wymierzone, winniśmy naprzód od­
t r ą c i ć  na jm n  ej cztery dni między datą 22go  i 
aOgo r a  drogę morsem i lądem z Sebastopola 
do K rm setedu w Transylw anii, gdzie się za­
czyna linia telegraficzna, ciągnąca się dalej bez 
przerw y przez W ied ń do Paryża.

Odtrąciw szy owe cztery dni na przesy łkę  de­
peszy przychodzimy do tej konkluzyi, że pod­
danie się iSebsstopola miałoby było m iejsce 2 5  
a armia przybyła 22go  w trzy  dni byłaby ten
rgrom av otrzym ała rezultat.

Je s t  w t m coś niedopojęcia. W arow nie któ­
re zdobywać musiano chociaż daleko mniej s tra - 
s ,, e ze  strony ż erni aniżeli ze strony morza, 
muscą przecie być budowane dosyć silnie, aby 
wy msg .ć oblężenia, tak jak t go w ym agał Bo- 
inarsund, na który również napadnięto od lądu.

W  Bomarsundzie trzeba było wylądować a r- 
fyleryą obłeżniczą. Otóż zdaje nam się, że a r­
mie nasze nie mogły pod Sebastopolrm w tak 
krótkim czasie wylądować całej swojej cię ej 
arty le ry i, co zaw sze jest operacyą “i ł  i 
przykrą. Gdyby raw et w pierw szej chwili m.a- 
L  t y ło  kilka dzia ł wielkiego kalibru którychby 
i żvt , to za s:,e j< drak zd rje  się nadzw yczaj­
nym, l i  by w p riec-h t0 trzech dni można w y-

staw ić potrzebne baterye, otworzyć bresze, 
dnem słowem  zmnsić do poddania cytadelę pó ł­
nocną i cz tery  wielkie w arow nie, które bronią 
strony północnej przystani. Trudności zdaw ały  
się liczne.

Z aw sze jednak chcemy w ierzyć wiadomości 
o fakcie który nas tylu różnemi drogami doch • 
dz:. Chcieliśmy tutaj tylko zdać sobie sprawy 
z niespodziewanej szybkości tego wspaniałego 
rezultatu. Z daje  nam s ię , iż naturalnie w y tłu ­
maczyć on się daje wielbiem zniechęceniem któ­
re ogarnąć miało żołn ierza rosyjskiego po bi 
twie pod Almą i po kilku porażkach niemniej 
krw aw ych, których dośw iadczył nad Belbekiem 
lub inną pod Sebastopolem pozycyą- Jedna oko­
liczność godna uwagi w depeszy każe się g łó ­
wnie domyślać demoralizacyi żełn ierza rosyj­
skiego, a tem jest iż w olał zostać jeńcem ani­
żeli przyjąć wolne wyjście z fortecy, które m„ 
ofiarowano. Niemożna przypuszczać aby jenera­
łow ie i oficerowie rosyjscy mieli być pod w p ły ­
wem tej samej obawy i dem oralizacyi, trzeba 
więc w nosić, że nie byli więcej panami swych 
żołnierzy. S ta ło  się tam może tak, jak w  Bo- 
marsundzie, gdzie część garnizonu u w ażała  ka- 
pitulacyą którą jenerał Bodisko podpisać b y | 
irzymuszony nie czekając szturm u, jako rodzaj 
wybawienia dla siebie. Bez tych w pływ ów  mo­
ralnych i może bez nieukontentowania jakie ogar­
nęło i zam ąciło um ysły w garnizonie sebasto 
polskim, jenerałow ie rosyjscy ńietylko żeby byli 
przeciągnęli obronę tw ierdzy, ale nadto w chwili 
gdy s ę poddsć trzeba b y ło , byliby spalili flotę 
magazyny, arsenały , byliby zapalili naw et samo 
miasto tak ja k  utrzym ują, że mieli sobie pole­
cone naprzód uczynić to w razie danym.

Takie są uw agi, które nam się pod pióro na­
sunęły , otrzym aw szy depeszę drogą telegrafi­
czną pryw atną. Czekamy teraz z całym  P a ry ­
żem aby dzia ła  potw ierdziły  ogromny ten w y­
padek , którego szybkość i okoliczności mu «e* 
w arzyszące całkiem niezw yczajne, muszą w pływ  
ogromny w yw rzeć na przyszłość.

a uratowane od wódy, padną niezadługo ofiara 
g ło d u , gdyż  wszelkie zasoby paszy w szystkie 
zbiory znajdujące się w stodołach i plony na 
polach, za przepadłe uw ażać należy. Do łych 
strasznych i zaled ,/ie mogących s ię  opisać klęsk 
dc dać należy choroby, które rozw inąw szy  się’ 
pomiędzy ludnością, w braku żywności i innych 
niezbędnych potrzeb, z c a łą  s i lą  śmiertelności 
grasują. Nędza ta staje się tem okropniejszą, 
że z wiosną w dwójnasób podwojoną będzie, 
albowiem w szystkie bez w yjątku g roble, po­
przerywane i żadnej rękojmi ochronienia przy 
wezbraniu wód z w iosną, nie mogą p rzed stś- 
wiać. Aby obliczyć zrządzone szkody, trzebaby 
je oceniać na miliony talarów . W  całych pra­
wie Niemczech okropności te ,  w y w o ła ły  litość, 
a na odgłos powszechny tak atrasznćj niedoli 
i u nas także odezw ały  się se rc a , pragnąc o 
ile można przyjść tym nieszczęśliwym w pomoc. 
Jakoż  udano się do król.-pruskiego konsula je - 
neralnego bawiącego w W arszaw ie , o w yje­
dnanie pozwolenia na zbieranie sk ładek  a ła  
Skawa i zapad ła  w tej m ierze przychylna de- 
cyzya JO . Feldm arszałka księcia W arszaw sk ie­
go , hrabiego Paskiew icza E ryw ańsk iego , Na­
miestnika K rólestw a, o tw orzy ła  dobroczynnym 
osobom pole, doniesienia spiesznej i tyle po­
trzebnej pomocy, przez sk ładanie dobrowolnych 
ofiar. Z  tego zatem pow odu, redakeya K u ryera  
W arszaw skiego, o tw ierając kolumny pisma sw e­

go w tak szlachetnym celu , uprzedza o tem za ­
cnych c z y e ln k ó w  sw oich , dodając zarazem , 
iż tak dla zapisy wania imion dobroczyńców ludz­
kości, jako i wnoszonych ofiar, zaopatrzoną zo  
sta ła  w odpowiednią k siążeczkę, i od dnia dzi 
siejszego, to je s t od chwili niniejszego ogło­
szenia , każdodziennie, przyjmować będzie wno­
szone ofiary.

g o f e e p o i f l t B c y a  C e u i i

C z y t a m y  w  K u rt/erze  W arszaw skim  z  d . 
3 października:

Ju ż  z poprzednio ogłaszanych przez nas w ia­
domości, czytelnicy K u r y e r a , obeznani zostali 
mniej więcej z klęskam i, jak ie  w r. h., w cza­
sach niezbyt daw nych dotknęły tak Szląsk jak 
całe  W . Księstwo Pozn*ńskie. Powodem tychże, 
były uievyy, a następnie wystąpienie rzek  ze 
swego ło ży sk a , skutkiem czego , między inne- 
mi, ca ły  praWy brzeg Odry, w obręcie 40tu

TonełnifF0801 ? i*  ° d * d° ^ Cb mi* szer°koŚCi, 
kilkakmć 8P“ 8t<?szony Bostał. Tym sposobem, 
S i  n  ^cy ludzi> “traciło zupełnie swe 
“  * g e ś c i e  osad, tojest miast i w si, woda

a . d>.sięgając aż pod dachy domostw i za-

Bterlln 3 października
•f* Sebastopol runą?! Oko Rosyi, mające tysiąc 

argusow ych iro n io , patrzących dniem  i nOca na Ca- 
rogród  i stary św ia t A zyi, zam knęło s ię , przekłóte 
bagnetem francuskimi Któżby się był spodziewał 
takiego upadku, tak prędkiego upadku? Budować i 
uzbrajać przez pól wieku dzieło wojenne pierwsze­
go rzędu, aby je poddać w przeoiągu trzech dni? 
Wiedzieć przed czterema miesiącami z ust ministra 
angielskiego, źe głównym celem gotującej się od- 
dawna wyprawy flot i wojsk sprzymierzonych bę­
dzie strażnica sebastopolska, i nie ściągnąć tyle sił, 
aby zdobycie jój nieprzyjaciel przynajmniój drogo 
okupić musiał? Wystąpić do boju, i losowi jedaej 
bitwy zostawić całą możność dalizój obrony, po­
święcić całą nadzieję zwycięztwa? Odrzucić poda­
ne w ostatniej godzinie warunki pokoju z dumą za­
powiadającą opór walącemu się z posad firmamen­
towi, i po trzygodzinnej bitwie cofnąć się z poło­
wą rycerzy żywych, nie aby się bronić i poledz

J E Ń C Y  R O S Y J S C Y

Rochefort 20 września.
Wczoraj powróciłem do Rochefort. Jedna kompa­

nia 6 to Pu*b“ liniowego pozostała dla strzeżenia 
jeńców  i podziela służbę z kompanią 4tą pułku li­
niowego, który przybył z Rochelli.

Rosyanie nie w namiotach jak mówiono, lecz po­
mieszczeni są jedni w budynkach przygotowanych 
dla jeńców arabskich, mm w warowni Lot. Ofice­
rowie zajmują pawilon s*P't.al“ 1 ‘rma®hy tnźynieryi 
wojskowój. Położenie ich od czasu gdy przystąpio­
no do rozlokowania jeńców 0 s,.ł polepszyło,
wygodniejsze mają t e r a z  mie . . . . ^ a  i po­
rządniejszą żywność, a służba oyiwybor-

Ofiwrowiedte ramę mają łóżka, k tó rew  szp icu
dla chorych były przeznaczone, Żołm J ł do­
bre sienniki i kołdry wełniane. Stan jest
zadawalający, chociaż w Rochefort obi-K P S
ska, źe jeńcy zarazę z sobą przynieśli 5 P • u
12tu jest tylso chorych, z których 4ch tna 
a 8miu jest rannych. Dołożono starania, ażeby w 
Łą opieką byli otoczeni, jakiój stan ich wymaga. 
Przepisano również najsurowsze środki czystości, 
ażeby w takim ścisku ludzi zaniedbanie higienicznych 
ostrożności niewyrodziło zarazy.

Wbrew niezbyt pod tym względem przyjaznej o- 
pinii, największe pomiędzy żołnierzami rosyjskiemi 
postrzegałem ochędostwo. Z rana jeden drugiemu 
oddaje najdrobniejsze usługi w toalecie wojskowój, 
kąpią się często i wiele starania łożą na troskliwe

z honorem, lecz aby się z twierdzą, flotą i całym 
zasobem wojennym poddać bez wystrzału, i nawet 
woleć pójść do niewoli niż ustąpić cało z poddają— 
cój się twierdzy? To wszystko brzmi tak brjecznie, 
ze gwałt sobie czynić trzeba, aby uwierzyć nade- 
sz ym wiadomościom. Nie wszystko zapewne w nich 

p*%wd?‘W0! ®lo i to, oo nie ulega wątpliwości,
w w a d « T / Z T T , .  jak 8obie «»ki
haniebny snnsóh i ł  P ^ u p s tw e m  ? Toby był tak namebny sposób tłumaczenia, źe ani iednói ani dru-
giój z walczących stron posądzać się oń nie oodzi 
Zostawiam tutejsz,6j V o lksze itu n y  tłumaczeni! tym 
sposobem zadumiema swego nad tóm, co zawczo- 
rajsze telegraficzne depesze doniosły. Niedostatecz­
ność obronnych sił, spowodowana wyższem poda­
waniem ich na papierze, niż są w rzeczywistości, 
uszczuplenie ich, jak depesze telegraficzne donoszą’
0 20,000 przez cholerę panującą w twierdzy, de- 
moralizacya zobojętniała na honor żołnierski i wa­
żność obrony jądra potęgi cesarstwa, nieudolność 
dowódzców nie umiejąca powiększyć środków obro­
ny ani potęgą moralną, ani sztuką — to są praw­
dopodobniejsze przyczyny tój nadzwyczajnój kata­
strofy. Wiadomości o niój przyszły tu w zeszłą nie­
dzielę w południe. Dzienniki tutejsze podały je pu­
bliczności w nadzwyczajnym dodatku. Wrażenie 
byfo niepospolite. Kafdy chcia? naoesnie się prze- 
konać o prawdzie, nie kontentując się opowiada­
niem. Kawiarnie, cukiernie restauracye były prze­
pełnione. Nie było innego przedmiotu rozmów i roz­
praw. Więcój niż sam wypadek zastanawiały trudne 
do uwierzenia szczegóły telegraficznych depeszy, 
mianowicie o poddaniu się Sebastopola i floty. Rze­
czywiście szczegóły te były fałszywe. Dzisiejsze te­
legraficzne depesze brzmią wcale odmiennie. We­
dług mćh uratowany przynajmniój honor obrony.
1 wierdza Konstantyna, a za nią inne warownie by-
oo z ? tD oręia’ Do niewoli dostać siS miało 
22,000 Rosyan, a 6 okrętów miało być zniszczo-
nyoh. Z resztą okrętów cofnąć się miał książę Men- 
szykow w głąb portu, j chciał wysadzić je w po­
wietrze, gdyby wojska sprzymierzone nie zawiesiły 
ataku. Dano uiu podobno 6 godzin do namysłu. W e- 

dfpe,ży P««-y*ki<Si twierdza Konstantyna była 
wysadzona w powietrze, a oprdoż w ziętych  22 000
z Z a  . i i ° h  T  ’ Air f°  P °led * 1 8 '0 0 0 - Liczby te 

L i *  ■ przesa.dł0n?- Nie wiadomo, skąd na- rfiz tyld si? się wzięło, kiedy ich tylko 25 Ortn »  k* 
twie nad rzeką Almą być miało Y 25,° ° °  w b*~ 

Ciekawą i ważną jest nadto druga deDesza no 
ryzka która donosi, źe hr. Buol Schauenstein u fo l 
ważmł barona Hubnera, posła auslryackiego w Pa 
ryżu, do złożenia p. Drouyn de Lhuys najszczer­
szych życzeń gabinetu wiedeńskiego z powodu tak 
świetnego powodzenia oręża franouzkiego w Kry ­
mie. Obok tych wiadomości dziwną się wydsje te­
legraficzna depesza, datowana 26go z. m. z Seba­
stopola, a 2go b. m. z Petersburga, którą dziś po­
południu podała K re u zze itu n g  w nadzwyczajnym 
dodatku. Według niój książę Menszykow opuścił 
z wojskiem stanowisko swoje pod Sebastopolem bez

utrzymywanie wąsów. Szczegóły te mniój są dro­
bnostkowe niż się na pozór wydaje, gdyż świadczą 
głównie o karności i porządku.

Lubią bardzo chleb, jaki dostają w tym samym 
gatunku co i nasi żołnierze. W Bomarsundzie da­
wano im chleb, którego widziałem kromkę, pełny 
słomy i ziemi i niezbyt zachęcającego czarniawego 
koloru.

Dostają 250 gramów świeżego mięsa i 6 deka- 
gramów suchych jarzyn, fasoli, grochu, bobu, so- 
czowicy itd. Nauczono ich robić zupę a la fra n ę a ise  
Dosyć się do tego biorą niezręcznie. Jedząc rosół, 
pokaźdój łyżce wziętój do ust, przekąsają chlebem.

Niemogę dość nadziwić się ich pojętności, łago­
dności i uległości. Wolno im przechadzać się po 
wyspie, byleby tylko trzy razy dziennie stawili się 
na zawołanie, dwa razy w godzinach śniadania i o- 
biadu, a trzeci raz w południe. Bez trudności pod­
dają się posługom, jakich wymagają od nich. Ude­
rza nas wzgarda, jaką im oficerowie okazują, zale- 
dwo bowiem rzucić na nich raczą okiem, kiedy ci 
za zbliżeniem się tychże przybierają postawę pełną 
uszanowania a nawet niewolniczą. Zdają się przeto 
ardzo radować z tego, że im wojskowe ich po- 

witanie odwzajemniamy skinieniem głowy.
roożna j ak mi 8ję sdaje mieć z nich 

Dotr K W praoacb fortyfikacyjnych na wyspie Aix,nn l *  u  -------------------------  n u  w y s p i e
Z nn “/^cych naprawy. Bardzo lubią kawę i wódkę. 
mnw«H; rob‘onych w początku trudności w przyj­
mować ltJiL°nety rosyislli«j» jeńcy niechcą teraz przyj- 

7anL  -n?°.net« francuską, 
csvli kilfc» r*0,A*iemy do “hcerów, którzy mi dostar-
tach na k t ó r e j 011 UWags Powiem sJowo 0 kobier 
fn  dn iph tnni , Początku niezwracałem baczności.

J  n y SnaidlJj? . wiele mają preten- 
syi i że w mczem nieustępują Francuskom. Noszą 
suknie z wolantami, jedwabne caracos, chusteczki 
zgrabnie na tyle głowy zarzucone, i małe trzewiki,

w których widzieć możifa zgrabną nógę, w śnie­
żnej obcisłej pończosze. Powiększój części mają białe 
zęby, i piękne, delikatne blond włosy. Jedna z nich 
żydówka rodem ma włosy czarne. Dzieci ich przy­
zwoicie są obrane.

Żołnierze zdają się być bardzo zadowoleni z swe­
go położenia, i bratają się z naszymi szeregowca­
mi , których otwartość i dobroduszność ujmuje pier­
wszych, kilku z ostatnich przybiera względem jeń­
ców stosunek nauczyli języka francuskiego i poc 
pozorem przelania łój uibiejętnośoi W swoich u- 
czmów, na wstępie oswajają ich z mulowniczemi wy­
razami, obozowego i koszarowego narzecza. Zaba­
wnie jest przysłuchiwać się jak stary sierżant dowci­
pniś zakrawa na pedagoga, i na swój sposób wy­
kłada reguły składni francuskiój słuchaczom zdzi­
wionym ich wymową. Inaczój się ma a Anglikami, 
których nienawidzą.

Z naszej strony zaznajomiliśmy się z oficerami ro- 
8yjskimi, których przyjęliśmy serdecznie. Przybyli 
n* zaproszenie nasze w paradzie, ubrani w unifor­
my dosyć zgrabne, chociaż zbyt proste i smutne, 
f rz e j cały wieczór rozmowa była bardzo ożywiona,
• ich zwierzenia się wyjaśniły nam niejeden punkt 
c«emny lub wątpliwy. Umiarkowani są z resztą w po­
siądzie swoim na rzeczy; mogliśmy przeto najdra­
żliwszych dotykać kwestyj politycznych bez obawy, 
*eby ich obrazić. Gubernator cywilny, który jest o- 
ncereno w tyraillerach gwardyi oosarskiój Pan Fur_ 
fhiehn, szczególniej zdawał się ujęty naszóm Pr*y“ 
ięoiem: „Jesteśmy tylko machinami wojny, mówił, 
rffZ po za obrębem pola bitwy, niemamy więcej nie- 
Przyjaciół, m a m y  tylko braci jak to każda reiigia prze­
pisuje.8

Pułkownik zdaje się człowiekiem uczonym, szcze- 
gólniój w przedmiocie artyleryi, zna wszelką broń 
“aszą, i chwali szczególniój karabiny naszych strzel­
ców, które przekłada nad strzelby tyraillerów ro­

syjskich , jakkolwiek są lżejsze i krótsze. Jednym 
z najznakomitszych oficerów jest pułkownik inźy- 
nieryi Aleksander Kranshold, który organizował o- 
bronę Bomarsundu. Mówi doskonale i bez najmniej­
szego akcentu po francusku. Opowiadał mi, źe sy­
stem fortyfikacyjny, jaki postanowiono sobie zapro­
wadzić w Bomarsundzie, miał być najgroźniejszym, 
miał on się składać z 15tu wież łączących się z ob­
wodem potrójnych bastyonów z granitu. Zakaz ce­
sarza żeby nawet w najgwaltowniejszóm niebezpie­
czeństwie nie tykać fundamentów fortyfikacyi, wstrzy­
mał roboty obronne.

Wskutku tego rozkazu przystęp do fortecy nie- 
mógł być odkrytym, nasze wyłaaaowe baterye były 
osłonione i rzucały pociski na które nieprzyjaciel
niebył w stanie o d p o w ia d a ć .  Widział on jak mówią
dzienniki, jenerała Niel rekognoskującego rozstawie­
nie bateryj skierowanych przeciw głównój wieźv 
i niepojmował jak tenże ujść mógł kartaczom która’
jak grad na niego leciały. klóre

Kilkakrotnie unosił się nad zadziwiaiacemi 7Ó„I
e s ?  S K L ' f c g .  ! ' * M w k i | r L  z "zrę-

za
cznością strzelców Yinoeńsfcch 2° " ? ^  1 Dfld “  
bardzo niedostateczny system 9 u.,nawał
przez Rosyę. W B o m U S S  ^() l̂yfikacy, prf yUty 
y rozstawione że Dn Irin. kazamaty tak źle by- 

nierzy dym oślenia? i “ , t r*ałach armatnich, ź t ł -  
strukcyi napotyka i i .  ° l? rra Te Mme błędy kon- 

Prócz dwóch i l  W Krons,ladzie ‘ Sebaitopolu. 
podpułkownik,, u yC oficerdw> wspomnę jeszcze o 
60-letni mlf - mend®ncie placu. Jest to człowiek 
Tamelann i!,C!  nieco. P° f,,anc“sku. P. Wilchelm 
z tych kłA bowiem nazywaj był jednym
n i e c h  -JJ órycb “asze zaproszenie najwięcój ujęło, 
i . . 1M “tnie zatem puścić bez odprowadzenia mnie.

jeszcze 3 wyższych oficerów: major, komendant 
I r  rdw * kdinendant piechoty. Korpus oficerów 

składa się prócz tego z 18 kspitanów i poruczników 
Wszyscy w ogólności mają przyzwoite ułożenie, co
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przeszkody i poszedł drogą ku Bakczy seraj owi, gdzie 
się chciał połączyć z posiłkami, które mu przypro­
wadzał hetman Chomutow z Kerozu, tudzież z temi 
które nadciągały od Perekopu. Według tejże depe 
szy nieprzyjaciel nic jeszcze nie był przedsięwziął 
przeciw Sebastopolowi. Kreuzzeitung  powiada, źe 
ta depesza jest urzędową. Datowana z 26go z. m. 
byłaby najnowszą. Treść jej jedoak tak jest sprze­
czna zpowyźszemi, że trudno ją uw ażać za wiaro- 
godną. Wzięcie Sebastopola wymaga jednak jeszcze 
zawsze potwierdzenia, iubo wątpić już o niem nie 
można, skoro panująca nad nim warownia Konstan­
tyna została wziętą i zburzoną. Tutejszy poseł ro­
syjski zachowuje najlepszą minę w obec wszystkich 
tych wiadomości. Pokoje jeg° codziennie rzęsisto 
oświetlone, czego dawniej nie postrzegano, a wczoraj 
widziano go w kilku z pierwszych sklepów kupu­
jącego różne rzeczy.

N. Pan powraca dz ś lub jutro do Berlina.

P a r y ż  25 września. (Spóźnione).
W ostatnich listach zaledwie zrobiłem wzmiankę 

o wiadomościach, które miały wzbudzić obawę o 
charakter zajęcia Mołdo-Wołoszczyzny, i które mia­
ły spowodować Francyą i Anglią do żądania ekspli- 
kacyi. Złożyłem te wiadomości na chwilowe niepo­
rozumienie i przekonanie moje zostało stwierdzone 
wczorajszym artykułem M onitora , który donosi, 
źa Cesarz Austryacki dał rozkaz feldmarszałkowi 
Hess nieprzeszkadzania w niczem operacyi Omera 
paszy. Priypuszcsenie, aby zajęcie Moldo-Woło- 
szczyzny mogło być dokonane w celu wyłącznym i 
nieprzyjaznym, niemogło się tu pomieścić w głowie 
żadnej osoby poważnej. Francya i Anglia nie dały­
by z siebie do tego stopnia żartować. Nie daję wię­
cej wiary podaniom, według których państwo nie­
mieckie przodkujące w sprawie wschodniójj, ma się 
zbliż ć do państwa dotąd up,Tnie nieruchomego i 
starać s'ę o związanie Niemiec w jedną ligę, w celu 
obró* enia toczącój się wojny na wyłączną korzyść 
Niemiec. Zespolenie Niemiec było zawsze złudze­
niem i zapewnie niem pozostanie. Z drugiej strony, 
alians Francji i Anglii jest za potężny, aby Niemcy 
mogły mu stawić czoło. Niewolno już dziś niewie- 
dzieć o możehnem przeznaczeniu obozów północne­
go i południowego. Być może jednak, że znajdzie 
się jaki śmiałek. Francya musi to przewidywać, kie­
dy zamierza trzymać przez całą zimę swe obozy 
w pogotowiu do marszu. Ktoś w Europie musi po­
paść losowi Rosyi i zrobić facile descensus. Dłu­
gie, cierpliwe i oględne compelle intrare  takich 
narodów jak Francya i Anglia, niemoże być zapła­
cone szyderstwem. Rzecz ta wyjaśni się po wzięciu 
Sebastopola. Berlin, dotąd żartujący sobie, nie wie­
rzący ani w siłę, ani w skutki aliansu zachodniego, 
zaczyna spostrzegać prawdę. Jest to niemały postęp, 
ale postęp ten nie będzie zapewnie ostatnim.

Dz ś czas jest ocenić opinią tych, którzy chcieli 
bronić Turcyi drogą wojny kontynentalnej, za którą 
miał być p. de Persigny. Gdyby były obrały tę dro­
g ę , Francya i Anglia mogłyby wygrać kilka wiel­
kich bitew i ostatecznie mogłyby zrobić pokój któ­
ryby nie zapewnił niepodległości Turcyi. Francya i 
Anglia postąpiły inaczej i zaczęły rzecz od począt­
ku a nie od końca, zapewniły niepodległość Tur­
cyi i otrzymały ostatecznie, że koniec wojny staje 
się dla nich łatwym. Rozumuję, jakby Sebastopol 
był wzięty, dlatego, źe o wzięciu jego nie wątpię 
i źe nikt o tern wątpić nie może. Aby otrzymać 
taki cel, Francya musiała wstrzymywać zaślepioną 
niecierpliwość ludów i przygłuszać różne krzyki. 
Wszystko to zrobiła i zrobiła dobrze. Mimo Mazzi- 
niego i rewolucyi madryckiej, nie nastąpił żaden 
ruch we Włoszech. Cesarz zasłużył się Niemcom i 
teraz ma prawo domagać się od nich wzajemności. 
Mówią, że w razie potrzeby Cesarz ma zamiar pro­

wadzenia wojny kontynentalnej osobiście, jak o tóm 
napomknął w swych dwóch mowach obróconych do 
wojska. Niewiem czy tak jest; zapewnić tylko mo- 
S9> że zapał całego wojska francuskiego jest ogro­
mny: Koszary i cbozy trzęsą się cd okrzyków, żar­
tów i patryotycznych pogróżek. Toż samo dzieje się 
na bruku Paryża. Chciwość nowin jest t k wielka, 
że krzykacze publiczni wynajdują fałszywe nowiny 
i za nie dostają się do kozy. lllustracya  paryska, 
dlatego źe przedstawia obrazy z wyprawy krym­
skiej, jest tysiącami rozkupywana. lllustracya  lon­
dyńska oddaje pod tym względem jeszcze większe 
usługi. Cała Francya bierze postać wojenną, która 
tak do jej wojennego charakteru przypada i która 
ją czyni tak wielką. Ochotnicy zaciągają się ciągle 
do wojska; cywilni jadą patrzeć na obozy północny 
i południowy. Armia przestała żyć w odosobnieniu, 
i zostsła źe tak powiem rehabilitowaną. Przy takió, 
wojenneśei umysłów, Francya znajduje się ekono­
micznie w stanie dobrym. Zaiste, nio znalazła ona 
dotąd nowych towarowych wywozów jok Anglia, 
produkcją jej się zmniejszył), ale nie grozi jej ani 
brak pracy, ani obawa zamieszać. Republikanie są 
bezsiły; rojaliścisąbez pola do intrygi. Obecnie mal­
kontenci pokładają nadzieję na samej dalekiej przy­
szłości.

Cesarz prowadzi dalej manewra w obozie półno­
cnym. Mówią, że w październiku odbędzie w Cher- 
bourgu z księciem Albertem przegląd flot bałtyckich. 
Zdaje się, że armia ekspedycyjna przezimuje w Kry­
mie. Południowo-zachodnie brzegi tego półwyspu, 
zacząwszy cd Sebastopola do Anapy są zdrowe i 
urocze pod względem klimatu i produkcji. Reszta 
kraju tworzy stepy, opisane przez Mićkiewicza. Je­
nerał Espinasse opuścił dziś Paryż udaj jc się do 
Warny czy Krymu. Pod bokiem mięso-porterowych 
Anglików, zasada curare corpora odebrałJ wielką 
rozciągłość w armii francuzkiej. Dobre są dla żoł­
nierza patryotyczne odezwy, ale lepszą jest jeszcze 
butelka wina przy dobrój pieczeni. Transports ży­
wności przychodzące z Tulona są ogromne. Szkoda 
że wino jest tak drogie. Tego roku, ten co miał 
dawniej 1 0 0  beczek wina ze swych winnic, będzie 
miał zaledwie 25. Ludzie fachowi przypisują nieu­
rodzaj nie chorobie, lecz słabości połączenia zarodów 
winogronowych, odgrywających rolę płciową. Wczo­
raj p. de Cesóna napisał w Constitutionnelu  ar­
tykuł o upadku Rosyi i odrodzeniu się Turcyi. Od­
rodzenie Turcyi pojmuję, ale Turków, nie. Turcy 
zejdą powoli z pola, pod wpływem wyższości cy- 
wilizacyi zachodniej; przestaną tworzyć klasę rzą­
dzącą i dadzą wywiązać w Turcyi wcale inny po­
rządek rzeczy, porządek chrześciańsko-grecko-sło- 
wiański, którego formy nikt dziś odgadnąć niepotrafi.

Cesarzowa bawi jeszcze w Paryżu. Wczoraj udała 
się ona do St. Gratien dla odwiedzenia księżny  Ma­
tyldy. Niedziela wczorajsia była dziwnie piękną. 
Pola elizejskie były psłne. Strzały sztuki Sylistrya  
granej w Hipodromie, rozlegając się daleko, dały 
polom elizejskim postać wojenną, odpowiednią ogól­
nemu usposobieniu. W wilią, wielu Paryźan udsło 
się pociągami zabawowemi na fety Bruxelskie. Cho­
lera w całój Francyi ustaje. Wysłani przez rząd 
lekarze na departamenta, wracają do Paryża.

P. Soule znajduje się obecnie w Paryżu. Dziwną 
on rolę odgrywa. Skompromitował się w Madrycie, 
ale bawiąc we Francyi jeszcze bardziej się kom­
promituje. Dyplomat z profesyi byłby więcój zrobił 
i nie tyle się skompromitował.

P. 8 . Spotykam się z p. Wernetem, który wró­
cił ze Wsohodu i bierze się do obrazu obrony Sy- 
li tryi, obstalowanego przez rząd z nagrodą 2 0 0 , 0 0 0  
franków. Nie wątpi on na chwilę o ssybkiera wzię­
ciu Sebastopolu. Giełda trzyma się dobrze, i nie 
wierzy żadnym pogłoskom nieprzychylnym dla armii 
ekapedycyjnój. _ _ _ _ _ _

K ra k ó w  5 października. W  dniu w czoraj­
szym, jako w Imieniny J .  C. K. Ap. M ości, od­
było się uroczyste nabożeństwo w Kościele Zam ­
kowym, gdzie znajdow ali się w szyscy urzędni­
cy i oficerowie armii tu baw iący. P ierw szy raz  
widzieliśmy zebranych w mieście na w ystąpie­
niu uczniów c. k. szko ły  wojskowej w Łobzo­
wie. W ieczorem grany b y ł w teatrze hymn, 
poprzedzony w ierszem , na uczezenie dnia tego 
ułożonym. __________

L w ó w  i  października. Z a raza  na bydło po 
law iła  się znowu w tym okręgu adm inistracyj­
nym, a mianowicie w  pogranicznem miasteczku 
Husiatynie w obw . Czortkowskim i w W ierzbnie 
obwodzie Przemyskim.

W  Husiatynie, dokąd zapew ne z sąsiedniego 
rosy jskiego H usiatyna na Podolu przez n ieprze- 
zoreą komunikacyę zaw lek ła  się za raza , zacho­
row ało po dzień 19  przeszłego  miesiąca w 19 
różnych dworach na 5 6 6  sztuk w ogóle 3 3  
Sftnk bydła, z których 3  w yzdrow iało , 2 8  zaś 
padło , a 2  sztuk w powyższym dniu jeszcze 
w stanie chorym pozostało.

Nierównie niebezpieczniejszą jest za raza  
w W ierzbnie, gdzie ją  zapew ne przez spęd za ­
rażonego byd ła zaszczepiono, gdyż tam na 235  
sztuk zachorow ało w przeciągu od 8 go do 20go 
zeszłego miesiąca w oborach dworskich i dwóch 
włościańskich 51  sz tu k , z których 2  w yzdro­
w ia ło , 3 4  p ad ło , a 15  w stanie chorym po­
zostało.

Podając do wiadomości ten w ypadek, możemy 
dodać, że w rozporządzeniach wydanych nie 
zaniedbano n ic , co się tylko do śpiesznego przy­
tłumienia zarazy  i przeszkodzenia dalszemu je j 
szerzeniu się przyczynić może.

W iedeń 3go października. Ministerium skar 
bu w ydało  na dn. 29  z. m. rozporządzenie ty. 
czące się w prow adzenia w użycie znaków stę ­
plowych w miejsce papieru stęplowego. W  tej 
mierze wydanem już  zostało  pod dn. 2 8  marca 
r* b., rozporządzenie nakazujące użycie zna­
czków stęplowych na w szystkich aktach p ra­
wnych, dokumentach, pismach, protokółach itd., 
tudzież kalendarzach i obwieszczeniach. U ży­
cie tych znaczków stęplowych rozpoczyna się 
od Ig o  listopada r. b. Począw szy od dnia tego 
nowe znaczki stęplowe z w yłączeniem  przezna- 

zonych do kalendarzy i obwieszczeń kupowane 
Być mogą w  m ejsrach sprzedaży papieru stę­
plowego. Znaczki zaś do kalendarzy i obwie­
szczeń nabyw ane być m ają w tych urzędach, 
które stęplow ały  dotychczas. Znaczki stęplowe 
do oznaczenia gazet zagranicznych politycznej 
treści nie sprowadzonych drogą pocztową nie 
będą sprzedaw ane, lecz przedmioty podlegające 
stęplow aniu, muszą być oddaw ane na pocztę, 
w miejscach urzędowania krajow ej adm iuistra- 
cyi skarbow ej i tam zaraz  za złożeniem nale­
ży tości będą opatrzone znaczkiem , który na­
tychmiast ma być przestęplow any. O ile w y­
starczy papier stęplow y dziś w obiegu zosta­
jący , takowy sprzedawanym  być może, a te r­
min nstania tej sprzedaży i używ ania, później 
oznaczonym będzie. Trudniący się sprzedażą 
papieru stęplowego, mogą obok niego sp rzeda­
wać również znaczki stęplowe. Stronom wolno 
używ ać teraz albo papieru stęplowego lub tćż 
znaczków. Urzędy stęplowe zamknięte będą 
z dniem 3U października r. b. W  każdym kraju 
koronnym osobno wyznaczonem zostanie, jaki 
urząd m* się sejm ow ać czynnościami przyw ią- 
zanemi niegdyś do urzędów stęplow ych, pod

zadziwiać niemoże wiedząc źe wszyscy prawie na­
leżą do najznakomitszych rodzin.

Są bardzo wstrzemięźliwi, wiele tylko palą tyto­
niu. Wino a la franęaise  przenoszą nad wszelkie 
inne napoje. Piją zrana herbatę, a o godzinie 2giej 
jedzą śniadanie a la fourchette. Wszyscy prawie 
są Finlandczycy albo Polacy, wyjąwszy jednego Ko­
zaka i 3ch Rosyanów czystej krwi. Żałuję żem nie- 
widzial oficera kozackiego, gdyż mówią mi że był 
godny widzenia. Był on ubrany w podobnej jak żoł­
nierze siermiędze. Zdaje się zresztą, że w czasie 
wojny oficerowie dla niepoznania noszą uniform żoł­
nierski. Trudno sobie wyobrazić chęć kształcenia się 
jaką okazują oficerowie, bez ustanku dowiadują się 
°  każdą rzecz i uczą się języka i zwyczajów na­
szych.

Ku końcu wieczora jeden i  nas miał bardzo wzru­
szającą przemowę: „Jesteście jeńcami rzekł on ofi­
cerom rogyjsy m> „je j esteście już nieprzyjaciółmi 
lecz o egami naszymi. Oczekujecie cierpliwie roz- 

» losu- We Francyi jak skoro nieprzyja- 
Cie . niewoli, przyjmowany jest zawsze ze

./k«wnik8«a,łCUnllle“1 należnym nieszczęścia.“— 
^ h riw«rzvs7 r In*^niery‘ odpowiedział w imieniu 

r i f n w n l  nam za „les*CI«ścia ' 10 łzami w oczach
„In źe 0ddawn*^SC‘e’ kt(5re ich tem mni0jzadziwia , naiszUr*/18'1 naród francuski jako

" , 'S t y  i » h X S J>
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Pobvt jeńców 110 wyspie A>x zwabia mnóstwo od­
wiedzających z Rochefort, Rochell. i wszy8tkich ^

nadbrzeżnych. t fo u r r ie r  de t  Eure).

GWARDYE ROSSYJSKIE,
Czytelnicy przypomnieć sobie zechcą artykuł za­

mieszczony przed kilką dniami w części politycznej 
dziennika naszego z Gazety Augsburgskiej, w któ­
rym wyrażona była obawa z powodu marszu gwar- 
dyj rosyjskich z Petersburga do Warssawy. Taż sa­
ma Gazeta zamieszcza w tym przedmiocie drugi, 
pod napisem: „Gwardye rosyjskie“ nieco deklama- 
torski wprawdzie, ale jeszcze bardziej energi­
czny. Chwila dzisiejsza jest tak zajmująca iż na po­
danie artykułów więcej opisowych, niż politycznych, 
pożyczać musimy niekiedy miejsca, które literaturze 
i sztuce poświęcamy.

Każdy zawód, pisze Gazeta Augsburgska , ma 
swój odrębny język, którego ducha wtajemniczony 
tylko zrozumieć dokładnie jest w stanie. Jakkolwiek 
Cesarz rosyjski w nocie swojej ostatniój do Niemiec 
pisanój ostrzem szpady, nie wyraził się tak zrę­
cznie, aby treść jćj przez samych tylko wojskowych 
pochwyconą być raogła; to jednakowoż przemawia 
ona tak silnie wojskowym tajemniczym językiem, iż 
zmuszeni się widzimy raz jeszcze podnieść i wyświe­
ci* "łaśoiwą cechę tego dokumentu.

W każdej armii, wykształca się w wojnie, lub 
w długoletniej służbie podczas pokoju, pewna broń, 
którój panujący lub naczelnie dowodzący używa, 
aby wojsku swemu lub prseoiwnikom nieodwołalnie 
oznajmić czego chce. Jeżeli jej uśyje, bierze zara­
zem obowiązek, którego dopełnić musi, jeżeli nie 
choe uchodzić za wahającego się lub bojaźliwego. 
Cesarz Mikołaj nie jest bezwątpiemia ani jednym 
ani drugim: wiedział on dobrze i niewątpliwie co 
czyni, wiedział jak przemawia do pruskiego i au- 
stryaokiego rządu, a oraz i do swój własnej armii, 
gdy odbywszy przegląd Gwardyi, do Warszawy jej 
pomaszerować rozkazał. W swoim czasie, żadnemu

rusakowi obojętnem nie było, ożyli Fryderyk Wiel­

ki powołał do siebie pułk „dragonów królowej* lub 
inny; gdy arcyksiąźe Karol pułk „Latoura* posyłał 
w ogień wiedziała doskonale cała armia austryacka 
co to znaczyć miało. Niebyło żadnój wątpliwości ani 
na chwilę dla pąsowych mundurów o co to chodzić 
może, gdy Wellington obronę folwą^u la Haye 
Sainte  podWaterloo „Baringowi i drugiemu lekkiemu* 
powierzał. Dosyć jest rzucić okiem na dzienniki wy­
chodzące w czasach wojen napoleońskich, aby się 
przekonać jakiem okiem spoglądała na to Francya i 
jej nieprzyjaciele, gdy „Gwardye* Paryż opuszczały. 
Wiadomo, źe wszystkie jak najlepsze przedstawienia 
swych jenerałów względem zdobycia jakiego pun­
ktu któryby za nadto wiele ludzi mógł kosztować, 
odpierał ostatecznie Napoleon zawsze temi słowy: 
„ Mamże kazać iść Gwardyom?* Pruskie Gwardye 
nie noszą zapewnie cechy zupełnie odrębnego re­
zerwowego korpusu w wojsku, q jednakowoż zro- 
zumianoby to bardzo dobrze w Paryżu, gdyby Gwar­
dye ściągnięto do Berlina a potem przez Lipską bra­
mę nad Ren pochód ich skierowano. Ależ Gwardye 
rosyjskie mają zupełnie to samo znaczenie, jakie 
miały Gwardye napoleońskie; nie wchodząc zupeł­
nie w bezpośrednią ich wartość, jak niemniej owych
ośmdziesięoiu sz™ d™no* jazdy, które do nich na­
leżą. Jest to korpus wyborczy z całej armii, kor­
pus ;który Cesarz uważa jako swoia własność 
korpus który sam uczył i wykształcił, na który od 
Wielu lat ło jy  ciąg^ ogromne koszta i usiłowania. 
Zapanowania Cesarza Mikołaja, Gwardye trzy razy 
tylko opuściły Petersburg, dwa razy w calach woj- 
„y5 za p w tama polskiego i węgierskiego; a raz 
jeden, aby Cesarza Franciszka i Króla Fryderyka Wil- 
chelma III w Kaliszu pozdrowić. Marsz Gwardyi od­
grywał zawsze rolę w najwyższym dla Cesarza 
tryumfie — był on zawsze najwyższą groźbą lub naj­
większą grzecznością. Armia cała jest orężem  Ros- 
syi — Gwardya w łasną szpadą Cesarza. M o ie i kto

względem ksiąg handlowych i rękodzielnych, 
od których strona za pierw szy arkusz opłacić 
pragnie nalezytosc, tudzież pod względem s tę -  
plowania kart, a w reszcie który urząd zajmo­
w ać się będzie przestęplowaniem. Urzędy nie 
mające pieczątek do przestęplow ania znaczków 
pocztowych, napiszą na tych znaczkach imię u - 
reędu w  sposób naznaczony w § 3  rozporzą­
dzenia z dnia 2 8  m arca r. b.

— Pow rót c. k. posła  hr. Thuna n« posadę 
do Berlina nie nastąpi zapew ne tak prędko • 
w róciw szy on bowiem z M orawy udaje się nie 
jak  sądzono natychmiast do Berlina, lecz po­
przednio do dóbr awoich w Czechach — dla po­
ratow ania zdrow ia.

— Temi dniami w yjeżdża do Bukaresztu ra d z - 
c& ministeryalny i jeneralny konsul w W o ło - 
szczyznie p. M ichanowicz.

f Utrzymują, że  spraw a protektoratu w  K się­
stw ach Nsiddun*jskich ma być traktowaną nie­
zaw isłe od układów  o pokój, i to teraz w ła -

ao8.z^ce 8 1 9  do tego propozycje g a­
binetu cesarskiego pow iózł do Stam bułu do c. 
k Internuncyusza podpułkownik Lówentbal. 
Z gadza się to z tem co donoszą z Berlina, iż
P J *  P .?Sn?  kw estyę protektoratu
traktow ać niezawisłe od przym ierza kwietnio­
wego. Rzeczyw iście najstosowniejsza to chw ila 
do rozstrzygm enia spraw y protektoratu K sięstw  
kiedy w ojska austryackie zajmują te kraje, a 
wojna jeszcze me zdecydow ała zw ycięztw a na 
stronę Rosyi lub państw  zachodnich.

Królestwo Polskie.
Franciszek M iłasaew sk i, postanowieniem ra ­

dy administracyjnej z d. 2 5  w rześnia (7go  pa­
ździern ika) 1 8 5 3  r. Nr. 1 7 ,1 7 6 , na konfiskatę 
majątku skazany, w raca do używ ania praw  cy­
wilnych od dnia 2 6  w rześnia ( 8  października) 
r. 1 8 5 3 , jako  daty najw yższej mu udzielonej 
amnestyi, do której też skutki wyrzeczonej na 
majątek jrgo konfiskaty, mają się rozciągać.

F r a n c y a .
Cesarz w y d a ł do wojska następną prokla- 

macyę:
Z o la i t r z e !

Opuszczam w as; lecz wkrótce do w as powró­
cę, aby s ’ę przekonać o waszym  postępie i w a­
szej w ytrw ałości.

U tworzenie obozu północnego jak w iecie mia­
ło  na celu zb liżyć wojsko do brzegów Francyi, 
ażeby spieszniej mogąc się  p o łączyć z w ojska­
mi angielskiem i, udać się  b y ły  w  stanie gdzie  
je honor obu narodów  pow ołuje . Utworzonym  
b ył, dla okazania  Europie , że n ieogo łaca iac  ż a ­
dnego punklu w ew nątrz kraju, mogliśmy z ł a ­
tw ością zgrom adzić blisko 1 0 0 ,0 0 0  ludsi z C her- 
b u rg a  w S t in t  Omer. Utworzonym, ażeby w as  
przyzw yczaić do ćw iczeń  w ojsk ow ych , do po­
chodów, do trudów, i w ierzcie m i, że nic dla 
żołnierza niewyrówna życiu temu przepędzane­
mu w spólnie, pod gołem  niebem, gdzie uczą po­
znaw ać się  nawzajem i znosić przykrości pór 
roku.

Przykrym  bezw ątpienia będzie pobyt w obo­
zie wśród zimy, liczę atoli na usiłow ania k a ż ­
dego z w a s , że go uczynicie dla w szystkich 
was korzystnym. Ojczyzna wymaga od każdego 
z nas czynnego udziału ; jedni zasłan ia ją  G re- 
cyą od w pływ ów  R osyi, inni zabezpieczają 
w Rzymie niepodl g łość Ojca Sgo, tamci usta­
lają i rozpow szechniają panowanie nasze w A -  
fryce, ci zatykają dziś może już  o rły  nasze na 
murach Sebastopolu. W y w ięę , których taki 
wzór pobudza i któ ych jedna dyw izya odzna-

dxisiaj mniemać, aby tą szpadą Cesarz Niemcy chciał 
pozdrowić ? Moglibyśmy wątpić o języku jakim prze­
mawia Rosya, gdyby się z,ma już zaczęła -  chociaż
r ^ r e J t l k o 8 w ? /  W° ? ł  m r ' k'  j - t  ^ ś n L  pTrą
można. MogI;byś»• w at?? *  7 ^  Prowad,ićtviicn Lnr„.;. j  gdyby Cesarz pierwszy
J i _ r h n   ̂ * y rezerwowej wysłał był do Pol- 
(i ri!  , Z!10.wysy*as*ł °śmdziesięciu szwadronów

, ar!I0 w.®k|cl1 kolonij) ciężkiój jazdy i niedodaje 
ę . akieJ slłY jakiójkolwiek armii, skoro się niema 

zamiaru stanowczego rozpocząć boju. Moglibyśmy 
wątpić, gdyby tylko jeden pobór w zachodniej na­
stąpił był Rosyi — chociaż powiększenie czynnej 
armii o dwakroć pięćdziesiąt tysięcy żołnierza no- 
wój formacyi nieda się wytłumaczyć operacyami za- 
czepnemi mocarstw zachodnich i niepozwala sądzić, 
aby tak ogromne wysilenia dokonywano bez ogrom­
nych zamiarów. Moglibyśmy wątpić, 8 ^ 7  tak po­
tężne masy wojska (gotowe do boi“ 7 7  h a d r o ­
nów regularnej jazdy gwardyi,. szwadronów 
z pierwszego i drugiego korpusy piechoty, 8 q gzw>_ 
dronów z pierwszego korpusu jazdy rezerwowój; 
razem 221 szwadronów) do Polski tylko ściągnię­
temu zostały — chociaż je* 1 19 naturalnie i sztucznie 
przygotowaną P°dstaW* 7 a°mvZa°*ePne«o przeciw 
Niemoom działania. Powta y, Wszystkje te i wiele 
innych jeszcze przyg®1 0 ^ 8  W0Jennych z powyższe- 
mi w pewnój zostających harmonii, niedałVby nam

-““en?*.1"116"
8 ra" ictą ’, 0  najpotężniejsze n U e2 a Umączeniu.
p r z y j a c i ó ł  Cesarza, jeżeli się^tako ni.emieo,iioh 
to najsilniejsze wyzwanie s lv rh  n! Z"ajd,W  Je8‘ 
przyjaciół — kto więc dn ni niemieckich m e- 
zbrajać się powinien. h s z y c h  nienaleźy, u -
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t z y ł  i s 'ę  wzięciem Bim&rsundu, tem zdolniejsze- 
*»i będziecie przyczynić się z w aszej strony do 
wspólnego d z ie ła , będąc więcej wciągnionemi 
w mozoły wojny.

Ziem ia klasyczna na której stoicie, niejednego 
w yda ła  ju ż  bohatera, ta kolumna wzniesiona 
przez waszych ojców przyw odzi wielkie wspo­
mnienia, a statua umieszczona na niej, zdaje się 
cudownem zrządzeniem  pokazywać wam drogę. 
P atrzcie na statuę C esa rz a , opiera ona się na 
Zachodzie i grczi W schodowi. Ztam tąd to nie­
bezpieczeństwo dla cywilizacyi tegoczesnej, r  
z p.aszej strony je j obrona. t

Ż o łn ie rze ! Stańcie się godnymi wielkiego w a 
szego posłannictw a. Napoleon.

Hiszpania.
Korespondeccya do Ind. belge z M adrytu 2 7  

Września staw ia interesujący obraz usposobie­
nia um ysłów w tym czasie. W  dniu tym Gazeta 
Madrycka og łosiła dekret, mianujący zastępców  
kiiku gubernatorów prowincyi, których odsu­
nięcia dom agała się od jakiegoś czasu opinia 
publiczna, jako podejrzanych o zachow anie ży­
wych sympatyj do stanu rzeczy obalonego w li- 
pcu r. b.

Depesza telegraficzna z 28go donosi o przy­
byciu do M adrytu pana Salamanki i dodaje, że 
m arszałek  N arvaez oczekiwany b y ł w stolicy, 
co nie zgadza się z tem, co było  zapowiedziane 
niedawno, że m arszałak  p rosił rządu o paszport 
do wydalenia się z H iszpanii, po za obrębem 
której pozostać chcia ł w  obecnych okoliczno­
ściach.

O biegała pogłoska w  M adrycie dnia 2 8 , że 
rozruch w ybuchnął w Burgos w skutku droży­
zny (hleba, i że kilka osób miało być zabitych.

Kraje Czarnomorskie.
M inister wojny odebrał od naczelnie ko­

menderującego armią na wschodzie następny ra ­
port o wylądowaniu wojsk sprzymierzonych 
w K rym ie:

W  obozie Old-Fort 16 września 1 8 5 4 .
Panie M arszałku!

Mam zaszczyt potwierdzić moją depeszę te­
legraficzną z daty tegoż dnia.

W ylądowanie nasze odbyło się 14go pod 
szczęśliw ą wróżbą i w  nieobecności nieprzyja­
ciel*. W rażenie moralne wojska było wyborne, 
z okrzykiem niech żyje Cesarz! wysiedli na ląd 
i zajęli obozy.

Obóz nasz rozbiliśmy na step ie , gdzie bra 
kuje drzew a i wody. Konieczność wylądow ania 
trudnego nad wszelkie pojęcie, w brew  wiatrów  
żorskich które brzeg często czynią niedostę- 
PQym, zatrzym ała nas aż do dnia dzisiejszego 
tc tym nadanym obozie.

Chetałem najprzód zająć Eupatoryą której 
przystań jedynem je s t schronieniem dia nas na 
tym pełnym przeszkód brzegu. Lecz znalazłem  
mieszkańców tak przyjaznych, że poprzestałem

wytknięciu stacyi morskiej i rozesłaniu kil u 
ajentów mających zgromadzić zapasy jakie tam
Znajdować się mogą-

T atarzy  zaczynają przybyw ać do obozu, są 
oni bardzo łagodn i, i zdają się sprzyjać na­
szym przedsięwzięciom. Spodziewam się że za 
>ch pomocą będziemy mieć bydło i potrzebne
i   i r r  i, i  tr.fianhv 1 AklPfl
■vii pomocą uęueiemy hiici, * i---- . , . V
transporty. K ażę p łacić wszelkie zasoby jakich 
ham dostarczają , i nic niezamedbuję ażeby ich 
przychylność pozyskać. Jestto  okoliczność nader
Ważna. . . . .

W  ogóle p o ł o ż e n i e  nasze jest dobre, a przy­
s z ł o ś ć  przedstaw ia się z  pierwszemi rękojmiami 
skutku. W o j s k o  pełae je s t ufności. Podroż i w y­
l ą d o w a n i e  były  to bez wątpienia dwie najgroź­
niejsze e w e n t u a l n o ś c i  j a k i e  przedstaw iało  p rzed - 
się.vzięcie które niema dla siebie w zoru , mając 
W z g l ą d  na odległość, porę roku i niepewność 
j a k a  j ą  o t a c z a ł a .  Z daje mi się że nieprzyjaciel, 
który o kilka md od sieb ie , dozw ala się zbie­
rać p o d o b n ć j  burzy, nie stara jąc  się jej rozpę­
dź ć w  z a r o d z i e ,  staw ia się w przykrem  po­
ł o ż e n i u  , którego najlżejsze naprowadzenie rzuci 
hań pozór bezwładności wobec mieszkańców 
kraju.

Mam zaśzczyt za łączy ć  panu rozkaz dziennv 
który kazałem  odczytać wojsku w chwili w y­
lądowania.

Racz przyjąć panie m arszałku moje pełne
szacunku w yrazy.

Marszałek naczelnie dowodzący 
A. de S a m t Arnaud. 

Rozkaz dzienny.
1 4go września wczasie wylądowania na brze_ 

gach Krymu.

Ż ołn ierze! . .
Szukacie nieprzyjaciela od piąciu miesięcy. 

**e»t nareszcie poprzed wami i o rły  nasze mu 
Mlę ukażą. Przygotujcie się do znoszenia tru ­
dów i niedostatku wojny, która będzie trudną, 

krótką i która w obec Europy stawi s ław ę  
!*rmii wschodniej na równi największych w o­
jennych i historycznych faktów.

Niedozwolicie ażeby żołnierze armij sprzy­
mierzonych, wasi tow arzysze broni p rzew yi-  
s ?yli was w waleczności i w w ytrw ałości przed 
Nieprzyjacielem, i w zw yciężaniu tw ardych prób 
Jakie w as czekają.

Przypomnijcie sobie że nieprowadzimy wojRy 
8 spokojnymi mieszkańcami K rym u, którzy nam 
Sprzyjają i którzy ubezpieczeni w zorow ą naszą 
karnością i uszanowaniem jak ie  mamy dla ich

religii, obyczajów i osób, niezaniedbają zbliżyć 
się do nas.

Ż o łn ie rze , w chwili kiedy sztandary wasze 
zatykane na ziemi K rym u, jesteście nadzieje 
F rancy i, za dni kilka będziecie jej dumą. Niech 
żyje Cesarz! M arszałek  naczelnie dowo-

dzący, A. de Saint Arnaud

Kranika miejscowa i iaurtnis*na.
K ra k ó w  dnia 5 października. Przedstawienie teatru 

niemieckiego we środę, rozpoczęło się prologiem na uczcze­
nie Imienin J . C. M ości, a następnie odegrano po raz 
pierwszy dramat Gutzkowa „Das Urbild des Tartiiffe.“ 
Wiadomo, że M olićre lubo malował w komedyach swoich 
typy, brał je  zawsze z  żywych osób, dla tego tóż taka 
wierność i prawda charakterów u niego. N ie  był on wsze­
lako portrecistą, ale tak jak malarz używał tylko mo­
deli do swoich obrazów. U  wielkich mistrzów portrety 
nawet są obrazami, dla tego tóż w dziełach Moliera 
współcześni lubo widzieli portrety, patrzeli na nie jednak 
jak na obrazy rodzajowe. Gutzkow chciał wprowadzić nas 
w tę wielką pracownię francuzkiego komika, porozstawiał 
w niśj modele, kazał być obecnym jednój takiój seansie 
i przypatrywać się, jak się je  przenosi na płótno; ale 
zamiast M oliera zasiadł sam do pędzla. N a płótno to 
wpakował wszystko: całą pracownię z modelami, studiami 
i mannequinami, i pudełko farb, i sztalugi, i samego ar­
tystę i widny z okna W ersal. Chciał on tym sposobem 
pochwycić chwilę tworzenia arcydzieła, ale z tych ma- 
teryałów nie zdołał utworzyć prototypu swego. W  dziele 
Gutzkowa przebija wszędzie refleksya —  gdzie u Mo­
liera działanie; senteneya —  gdzie tam zdarzenie; rozu­
mowanie —  gdzie czyn. Moliere chłoszcze ostrym języ­
kiem satyry, Gutzkow prawi morały, a że mu się zda­
wało, iż i on w jakim W ersaliku siedzi, więc tóż nie 
obeszło się bez aluzyi. Tartuffe Moliera będzie hipokrytą 
wszystkich wieków, narodów i stanów, Tartuffe Gutzko 
wa sili się, żeby się zamknąć w pewnym okresie histo­
rycznym, gdyż autor chce przedstawić ustęp dziejów sztuki; 
mimo tego jak szydło z worka wyłazi w końcu to co 
Gutzkowa przez całe pięć aktów w język świerzbiało 
Tartuffe wstępuje do zakonu jezuitów.

Trudno czasem w kilku wierszach zdać sprawę z dzieła  
nad któróm dłuiój zastanowić się warto, nie jedno za­
pewne pióro w Niemczech poświęciło dużo papieru i atra­
mentu na rozbiór jego, ale my bez pretensyi równania 
się z estetykami tomowemi, rzuciliśmy tu na prędce kilka 
rysów, by czytelnikowi polskiemu dać wjob-: . n i .  0  je  
dnym ze sławniejszych utworów dramatycznych niemie 
ckich. Jest w nim zaprawdę wiele piękności, i  sztuka ta 
zdolna zająć widza i  słuchacza, ale trzeba dla niój in­
nego teatru. Skład dzisiejszy teatru niemieckiego w Kra­
kowie, nie dorósł do takiego dzieła. Oddajemy pochwałę 
gdzie i kiedy należy, dla tego i dziś, czyniąc inaczój nie 
będziem o stronność lub uprzedzenie posądzeni. Gościnne 
podobno role przedstawiający p. Łehfeld, widział jak  się 
zdaje dobrego Tartuffa, ale w grze jego  nie było cienio- 

w m a ły c h  r ze cz a ch  ta k  d a le k o  z a s z e d ł ,  ie  ju ż
w sytuacyach potężniejszych m usiał w tym samym zacho­
wać się zakresie. D la  tego tćż  w scenie w garderobie, 
gdzie powinien by ł służyć za staffaż, s ta ł się głów ną 
osobą i za ta rł jed en  z najdram atyczniejszych i najpiękniej­
szych ustępów całój sz tuk i, a  widzów nastro ił do śmie­
ch u , co nie m ogło leżeć w zam iarach autora. Zawsze 
jed n ak  p. L ehfeld wiele ma talentu , a gdyby nie wzrost, 
przypom niałby nam g rą  swoją a  naw et usterkam i gry 
swojój p. Linkowskiego. O innych rolach ani mówić. 
R ozbierać je , byłoby to wyliczać wszystkie grzechy i s ła ­
bości, począwszy od niepojęeia ro li aż do fałszu w ubio­
rach , od M oliera p rzed  budką suflerską deklam ującego 
z tą  napuszystością, ja k ą  on w łaśnie w akadem ikach wy- 
miewa , aż do L udw ika X IV  z wąsam i i w trykotach I 

Jeszcze tóż p. H essling w ro li m ieszczanina M athieu, za- 
s uguje na wzmiankę^ lubo go o przesadę pomówimy, 
a może nam  ruchliw ość jeg o  d la tego tylko zdaw ała się 
być p rzesadną, że w około niego wszystko było takie 
drewniane.

—  Dom fabryczny londyński Bellhouse et Comp. bu­
duje obecnie teatr z żelaza przeznaczony do Australii 
Ma on 8 8  stóp długości, 4 0  szerokości, 24  wysokości. 
Zamówił go Mr. Coppin za 4 ,0 0 0  funt. szterl. pod wa­
runkiem, że we 30 dni po podpisaniu kontraktu, budy­
nek ten ma być wykończony i złożony na okręt na T a­
mizie. Mr. Coppin zgodził zaraz jednego z najlepszych 
aktorow angielskich p. Brooke na 2 0 0  widowisk za 1 0 , 0 0 0  
funt. szterl.

—  K ró l wysp Sandwich Kam eham eha ELI ogłosił się 
neutralnym  w wojnie ro sy jsk o -fran cu sk o -an g ie lsk o -tu . 
reckiój.

Akcye Bankowe 1 2 5 5 .—  Akcye kol. żel. p ó łn .   Fer-
dy n . . —  Pożyczka z r. 1851 lit. A .  J3. __
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 5 październ. Bankn. austr. i. 9 5 %
płacą 9 4 2/ a. —  Pruski kurant żąd. 1 1 0  płacą 1 0 9 . __
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 1 0 2 . —  Cwancygiery 
nowe i. 11 3 % pł. 1 1 2 % . —  Cwancyg. sta re  ś . 1 1 3 %  
pł 1 1 2 % .—  Imper. i- 3 5 */s■> ph 3 5  % • —  D u k aty  austr. 
hol. i. 2 0 %  pł. 19% - —  2 0 -franki i. 3 4 %  pj. 3 4 % . 
L isty  zast. poi. ż. 9 9 %  płacą 98*/2. —  L isty  zast. gal. 
i. 3 8 % pł. 8 7% . Obligi Indemn. ż. 7 6 % , pł. 7 6 % .

Kurs lw ow ski d. 1 październ. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 2 7. —  Dukat ces. 5 złr. 33 kr, —  Półim peryał ros. 
9 złr. 3 5 kr. —  Bubel ros. 1 złr. 51 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 46  kr. —  Polski kurant i  pięciozłotówka 1 złr. 
2 0 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. 8 6  kr. 30  
w mk. —  Sprzedano 1 0 0  po złr. —  k. — . —  Dawano 
za 1 0 0  złr. —  kr. —  Żądano złr. 8 7 kr. — .

Kurs wiedeński z d. 4 październ. M etaliki 8 6 —  
Nowa pożyczka 7 4 % . —  Akcye Banku wied. 1 2 5 0 . —  
Akcye kolei żelaz. północ. 17 7. Agio od złota 21  %  
od srebra 1 7 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 7 8 . — Nowa 
pożyczka 1 8 5 4  r. 98.

Kurs wrocławski z dn. 4 październ. —  Banknoty, 
austr. 8 7 ' /4 d. —  Banknoty poi. 9 1 7/ la  i. —  Listy zast. 
polsk. dawne 90 żąd. —  nowe —  d. —  Listy zast. pozn. 
1 0 1  dają —  dto. 3 l/2 -proc. 9 3 %  2 żąd. —  Kolćj Krak. 
górn. Szląska. 8 4 %  ż.

Przegląd Polityczny.

P rz y je c h a li od  d. 4go do  5go p a ź d z ie rn ik a
H O TEL POLLERA. Rosenfeld Juliusz kupiec z Jass. 

Antonowicz Józef syn właśc. dóbr ze Skeja. Berntardt 
Franciszek urz. ze Lwowa. Alscher Rajmond obywatel 
z żoną i  córką, Czerkawski Euzebiusz c. k . insp. szkół 
z Galicyi. W ielowiejski Henryk obyw. z córką z Polski. 
Szumski Leopold wł. dóbr z Tarnowa.

H O T E L  D R EZDEŃSK I. Br. Hitul A dolf de Stern- 
stein z Cieplic. Pieniążek Marceli obywatel z Galicyi. 
Kania Franciszek admin. z Krzeszowic. Torosiewicz Mi" 
°hał, Torosiewicz Emil właściciele dóbr ze Lwowa. 
t H O TEL SA SK I. Hr. Skorupowa Karolina, hr. Kra­

sicka Julia z córką, hr. Krasicka Anna właścicielki dóbr 
* Baranowa. Hr. W iesiołowski Michał wł. dóbr z Mila- 
szka > ân ® nnin w b d°br, Bra. Lewartowska Franci- 
LanckW z z Galicyi. Roman Broniewski, hr.

°ro ski W iktor z żoną właściciele dóbr z  Tarnowa.

'PMwów pablkzjpch i &sienlęd*J
. i j u j  * “7°  tele9raficzne z dn. 4  październ ika :  —Metaliki 5-procent. 85

Metaliki 4-pr. 6 5 %  I i  %  ^  74
VotT  _  i_ „ r 1 9 *  ,  Pr- 1 1 8 5 0  r‘ 9 2  —  2 /« -pr-
4 8  / 16* „ 1/ \  “ IS11- —  * 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 .—
Augsburg 117 /a. —  Londyn 11  kr. 2 2  Paryż 1 3 6 % .

Wiedeń 4 października.
m Wciorajs*a depesza z Petersburga rozburzyła 

wszystkie poprzednie, które z taką porywczością 
ajenci ston przeciwnych rozpuścili po świeoie. Fak­
tura jest, ie  do 26go nic się pod Sebastopolem nie­
stało , i ie  forteca i flota rosyjska gotowały się do 
zaoiętój obrony. Soldatenfreund  przypuszcza, ie  
lomimo tej obrony Sebastopol upadnie: takie jest 
mniemanie w rozmaitych innych sferach — lecz to 
czas pobaie. Lepiej więc czekać jak prorokować. 
Można wszakie wyznać i teras, ie  wzięcie Seba- 
stopola niedałoby jeszoze wojskom sprzymierzonym 
panowania nad Krymem, gdyi wiadomo, ie  kBiążę 
Meuszykow miał pod Bakczyserajem znaczne siły i 
ie  nowe posiłki ciągnęły z Rosyi. Do opanowania 
Krymu potrzeba więc będzie przełamać całe te siły 
i usadowić się w Perekopie, który jest kluczem ko- 
raunikacyi z południową Rosyą. Jest to perspektywa 
długiej kampanii.

Wracam do faktów. Co się stało 20go i 21 go nad 
rzeką Almą, depesza rosyjska nic o tem nie mówi. 
Podług innych nawet urzędowych wiadomości, za­
szła tam w owych dniach zaoięta bitwa. Te ostatnie 
są pewne. Poselstwa angielskie i francuskie ode­
brały raporta szczegółowe. Lord Westmoreland o- 
trzyinaf list od syna sw eg o  lorda Burgersh który 
pisał i  placu bitwy. P odług tego listu strata s a ­
mych A nglików  wynosiła 70  oficerów i 2 0 0 0  pro­
stych tak rannych jak zabitych. Strata Francuzów 
nusiała być równie znaczną. Ze strony sprzymie­

rzonych było w boju 60,000 ludzi. Książę Menszy- 
kow dowodził 40,000. Czy otrzymał kontuzyę i 
wiele stracił niewiadomo. Zdaje się wszakże że się 
cofnął w porządku ku Bakczyserajowi gdzie zajął 
pozycyą. Nim więc wojska sprzymierzone przystą- 
>ią do forteoy Konstantego i do innych punktów do­
minujących z tej strony Sebastopol, będą musiały 
zaspokoić się od księcia Menszykowa zagrażającego 
im na skrzydle. W każdym razie attak na sam Se­
bastopol może tylko nastąpić przez połączone floty 
po wciśnięciu się do zatoki.

Z nad Dunaju nic nowego.
Uroczystość imienin N. Pana obchodzoną dziś 

była z wielką paradą tak religijną jak wojskową. 
Arcypasterz celebrował mszę św. w katedrze, na 
którój znajdowali się wszyscy ministrowie i wszy­
scy wysocy urzędnicy państwa. Wieczorem miasto 
będzie oświetlone.

Depesze telegraficzne.
K o n s t a n t y n o p o l  25 września. CHor. Austrya - 

cka poprzedza tę depeszę następująoemi słowami: 
Parowiec Lloyda ze wsohodu przybył do Tryestu d. 
3go wieczór. Odbieramy na podstawie sprawodań 
Gazety Tryestskiej następujące telegraficzne wia­
domości, które dajemy tu niezmiennie, przyczem tak 
pod względem opisania jako i dokładności zdarzeń 
podanych zostawiamy właściwym sprawozdawcom 
odpowiedzialność). O zwycięstwie wojsk sprzymie­
rzonych nad Almą następne znane są szczegóły: 
Dnia l9go wieczór, sprzymierzeni natrafili na oszań- 
oowane stanowisko rosyjskie po za rzeką Almą i za­
trzymali gię, D. 20go wielka mgła panowała, Ros- 
syanie rozwinęli za rzeką siły z 50,000 ludzi i 75 
dział. Bitwa trwała 5 godzin; Rosyanie opuścili 
swoje stanowisko pod zasłoną jazdy. D. 21 go na 
rozkaz St. Arnauda ponowiono walkę, strata Rosyan 
nie jest dokładnie wiadomą, strata sprzymierzonych 
wynosi 3ooo judii, między tymi poległych 800 Fran­
cuzów i 900 Anglików; wielu również ofioerów pa­
dło. Turcy mniejszy mieli udział w bitwie. Dwóch 
jenerałów francuskich jest ranionych. Sześć parow­
ców z rannymi przybyło do Konstantynopolu. Po­
głoska o wzięciu Sebastopola rozeszła się, alo 
niepotwierdza. Sprzymierzeni czują brak jazdy, któ­
rą mają otrzymać z Warny.

Według doniesień z Trebizondy z d. 16go książę 
Andronikow obwarować się miał z przewaźnemi si­
łami w Osurgieti przeciw Ferikowi paszy, zachowu­
je się jednak obronnie. Stan armii tureckiej pod Czu- 
niksu przedstawiony jest jako niezbyt zadawalmająoy. 
Jlna komenda w Karsie pokazuje się być nieczynną. 
Forpoczty posunięte a i do Unczykilissar przerwały

znów stosunki Z Persyą. Jedna karawana wcześniej­
sza poszła do Erywanu, późniejsza z 3,000 koni 
została zabraną.

K o n s t a n t y n o p o l  25 września. ( Beri. Bióroj 
Niepotwierdzenie wiadomości o wzięciu Sebastopo- 
lu sprawiło wrażenie niemiłe. Powiadają, ż e w S e- 
bastopolu znaczne środki obrony są poczynione i 
że siły rosyjskie słabo ceniono.

T e r a p i a  23 września. Pełnomocnik francuzki do 
ministra spraw zagranicznych w Paryżu. — Ranni 
nasi z bitwy 20go przybyli do Bosforu. Wszystko 
gotowe do ich przyjęcia. Zdrowie księcia Napoleona 
w najlepszym stanie. Wojsko dziwi się jego wy­
trwałości w obec nieprzyjaoiela. Prosi nas o prze­
słanie pozdrowienia ojcu. Wojska nasze wczoraj 
rano posuwać się zaczęły do Sebastopola.

J a s s y  2 października. Dziś weszły c. k. wojska 
pod rozkazami fzm. bar. Hessa do Jass. Dywizya 
fmpor. hr. Paar obsadziła miasto z 6 batalionami, 8 
szwadronami i 3 bateryami. Inne 12 dystryktów
jJ?I k f ^ t te *9 Przez c- k- wojska. Przyjęcie wszę­dzie było bardzo świetne.
otwar/d*”i!;»ig 8 2 P?ździern»ka. Minister prezydent 
otwarł dzisiaj sejm , odczytał zagajenie od tronu
objawiając zam.ar rządu, mimo wszelakich de- 
monstracyj ustawa całój (połączonój) monarchii u- 
trzymaną będzie.

A t e n y  29 września. Francuzi mają zająć tylko 
Pellissę i przedmieścia Aten. 0  rozwiązaniu Izb "nic 
nie słychać stanowczego. Zmiana gabinetu ma na­
stąpić. Riga Palamides ma się cofaąć. (Porównaj po- 
niżój z Monitora).

Dzisiejsze dzienniki zawierają również chaos naj­
sprzeczniejszych z sobą doniesień, z których jedne 
zdobycie Sebastopola slanowezo potwierdzają, a dru­
gie wypadek ten również stanowczo zaprzeczają; 
apowaźniają nas jednak do tój konkluzyi, że Sebr— 
stopol aż do 26go września znajdował się istotnie 
jeszcze w ręku wojsk rosyjskich, i ie  o zdobyciu 
jego które po dniu 26 depiero nastąpić mogło, ia -  
dnój do dziś dnia pewnój wiadomości piema. Tru­
dno jest nużyć czytelników powtarzaniem wszyst­
kich doniesień, o których wyżej mówimy. Uważny 
jednak przegląd relacyj tych dzienników które za 
wiarogodniejsze źródła uważać możemy, taki a nie 
inny podaje nam wniosek. Osobliwie też korespon- 
deneya kopiowana, wedle podań której tyle już 
szczegółów o zdobycia Sebastopola w poprzednich 
numerach podaliśmy, modyfikuje dzisiaj wszystkie 
swoje wcześniejsze podania i oświadcza, że do d. 
24go września Sebastopol trzymał się jeszcze, że 
wprawdzie •  jego peddaniu się nikt nie wątpi, ale 
że wszystkie pod tym względem nadesłane wiado­
mości, niewyjmując nawet tó j, którą Omer pasza 
miał odebrać, okazały się być przedwczesnemi.

To samo donosi nam nasz korespondent z nad 
Dunaju, który pisze: Nieulagn więcej najmniejszej 
wątpliwości, że wszystkie pogłoski o zdobyciu Se­
bastopola, o poddaniu się ks. Menszykowa, o wy­
sadzeniu w powietrze warowni „Konst*nty“ i Ale­
ksander* pozbawiane były wszelkiej zasady Bitwa 
pod Almą dnia 20go, która się tak krwawo zaczę­
ła i po której po 6-god*innym boju Rosyanie co­
fnęli się, odnowiła się nazajutrz. Straty z obu stron 
są bardzo znaczne, osobliwie też ucierpiało wiele 
lewe skrzydło Anglików. Jenerał Canrobert raniony 
jest w ramie, angielski jenerał Thomas w biodro; 
obydwa odesłani zostali do Konstantynopola, gdzie 
z powodu bitwy nad Almą ciągłe trwają festyny.

W Bukareszcie obchodziły 2go b. m. tameczne 
wojska tureckie 21 strzałami zwycięstwo odniesione 
przez sprzymierzonych pod Sebastopolem, co za­
pewne dało powód do wieści o wzięciu tój twier­
dzy. Z drugiój strony Rosyanie obchodzili w Iimai- 
łowie zwyoięstwo odnoszące się może do tegoż 
samego wypadku.

Parowiec „Levant" przywiózł do Odessy 28go 
340 żołnierzy rosyjskich ciężko rannych 20go pod 
Eupatoryą. Sześć innych parowców angielsko-fran- 
cuskich chwytało statki na wysokości Odessy.

Z Odessy pisze Koresp. Austr. z 29go, iż wal­
ka w Krymie w dniach 20 do 27go bezprzerwanie 
trwała, aż do odejścia kuryera; sprzymierzeni stali 
tylko o 10 wiorst od Sebastopolu nad rzeką Belbek 
i Martwemi Wodami.

Według Portofoglio maltese Szamii miał zanie­
chać ataku na Tyflis, i jak się zdaje, zamierza trzy­
mając się brzegów czerkieskich, wspierać działania 
wojsk sprzymierzonych w Krymie.
„Monitor zamieszcza kilk« następnych ważnych 

wierszy, których treść podaliśmy juz wczoraj z beri.
bióra telegr. , . . „

„P. baron Hubner upoważniony był prłez hr
Buol do przesłania P* mini® r spraw zagrani­
cznych najszczerszych ży<b e gabinetu wiedeńskie­

go z okazyi 4wit 7 / CZa K ? n n T ona8^ 0h W ^ 7 ™ - “ Monitor zamieszcza dalój notę ministra spraw za-
granicznych w Alenach Maurokordato udzfeloną b -
ronowi Fortb-Rouen posłowi francuskiemu, przeciw

P0° £ £ *rźąJ8u '7 eck ieJg “ ^ . c e l a
pogłoski ajentom rosyjskim P«ypi«uje te

Minister francuski przv . , , , .
słał do Paryża depeszo I  ® 6 ™eldeńskim Prz0“ 
est dosłownym p E S - J  wz,«c'u / eba/ ‘°Polu
“ “ i * 30%I8“t s l “ ‘“Sj ini depeslJ b“-
zawiadowa^ cesarskim p. Fould złożył napowrót 

Prze* 8i0bie t0kS rolnictwa, handlu i 
p P l?bcznych , które objął napowrót p. M*gne. 
i " Obojga Sycylii zakazał na giełdzie w Nea- 

P u Dotowania pożyczki rosyjskiój.
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l ia n d n ia c lu in g
[N . 8 8 7 5 .]  In  Fo lgę E rlasses des h. k. k. Fmanz Mi- 

nisterium s vom l te n  Septem ber 1 8 5 4  Z . 1 6 , 3  0 6 F . M. 
ist bei der am l te n  Septem ber 1 8 5 4  sta ttgebab tcn  2 5 9. 
(7  5 E rg in z u n g s) Y erlosung der alteren Staatsschuld die 
Serie 4 72 gezogen worden.

Dieselbe en tha lt Obligationen der Stiindc Bóhmen und 
von O esterreich  u n ter de r E nns, u n d  zv,aT -

die bóhmisch-standische- Ararial-Obligation  
N. 1 6 4 ,8 5 0  h 4 %  mit einer zwei- und dreissigstel der
Kapitalssummen; <• ,

die e. ó. stdndischen A raria l- Obligationen
yom Rezesse vom 3 0 ten  A pril 1 7 67 k 4 .j, und zwar: 

N. 2 3 ,6 8 4  m it einem  fdnftle der Kapitalssumme; 
d ie N . 3 2 ,6 7  7 bis 3 8 ,5 4 6  m it den ganzen K apitals- 

b e tra g en ,
und die e. o. stdndischen A rarial-O bliga­

tionen  des A nlehens vom J .  1 7 8 9  k 5°/0 N . 3 bis 
72 6 ,  w orunter N. 69 6 m it der H alfte  de r K apitals- 
begriffen ist.

D as verloste Gesammtkapital betrógt 1,12 6,4 9 6 fl. 2 8 kr. 
D ie  Z irsen  nach dem herabgesetzten

F u s s e ......................................................  2 5 ,0 0 2  „ 2 7  „
Das E rgebniss dieser Y erlosung  w ird m it dem  B ei- 

fdgen zur óffentlichen K ćnntniss g e b rac b t, dass die er- 
wabnten O bligationen nach den B estim m ungen des a. h. 
Paten tes vom 2 1 . M arz 1 8 1 8  gegen neue zu  dem  ur- 
sprtinglichen Zinsfusse in CM ze verzinsliche S taadsschuld- 
verschreibungen um gew echselt werden.

Yom Prasid ium  d e r  S te u e r - D i r e k t io n  fftr das R egie- 
r u n g s g e b ie t h  K rakau.

K rakau  am  13 . Septem ber 1 8 5 4 .
Der Landesprasident und Chef der k. k. Steuer-Direktion.

F ranz  Graf Mercandin

O bw ieszczen ie .
Odnośnie do reskryp tu  wysokiego c. k. M inisterstw a 

skarbu z dnia 1 w rześnia 1 8 5 4  N . 1 6 ,3 0 6  w yciągniętą 
została na  odbytem  w dniu 1 w rześnia 1 8 5 4  25  9tćm  
(7  5 tćm  uzupełniającym ) losowaniu dawniejszego d ługu  
państw a serya N. 4 7 2 .

Serya ta  zaw iera w sobie obl gacye stanów Czech i 
A ustry i poniżćj rzek i Anizy, a m ianow icie:

o bligacye skarbowe czesko-stanoweN. 1 6 4 ,8 5 6
a  4 °/0 z trzydziestą  d ru g ą  częścią summy kapitalnej ;

obtigacye skarbowe n iższe j A ustryi z dnia 30
kw ietnia 17 67 r .  a  4 ° /0 a m ianowicie:

N. 2 3 ,6 8 4  z je d n ą  p ią tą  częścią sum m y k a p ita ln ó j; 
N um era 3 2 ,6  7 7 do 3 8 ,5 4 6  z całkow item i summami 

k ap ita łu  i obliyacye skarbowe stanowe n iższe j 
A ustryi  pożyczki z roku  17 89 a 5 n/0 N . 3 <lo 72 6, 
m iędzy którem i N . 69 6 w połowie summy kapitalndj je s t
zamieszczony.

W ylosow any łączny k ap ita ł wynosi 1 ,1 2 6 ,4 9 6  z łr. 28  kr. 
P rocen ta  w edług znizonej stopy . . 2 5 ,0 0 2  „ 27  „ 
R ezu lta t powyższego losowania podaje się do publiczndj 

wiadomości z tdm  dołożeniem , że wspomnione obligacye 
wedle przepisów  najwyższego pa ten tu  z d n ia  21  m arca 
1 8 1 8  na nowe do pierw otndj stopy procentowdj w mon. 
konw. uprocentowane zapisy d łu g u  państw a wym ienione 
zostaną.

Z  Prezydium  c. k. D yrekyyi podatkow ój d la  obwodu 
rządow ego krakowskiego.

Kraków dnia 13 września 1 8 5 4 .
C. k. Prezydent rządu krajowego i Szef 

dyrekcyi podatkowój 
( 9 6 7 -1 -3 )  Franciszek  h rab ia  Mercandin.

czeństwo I  koszta k o n trak tu  niedotrzym ującego k u ­
piciela , bez nowego ocenienia i to  ty lko w jednym  j 
term inie, a  naw et n iió j ceny szacunkowój rozpisaną 
i uskutecznioną zostanie, i tenże za w szystkie z po- j 
wodu powtdrnój sprzedaży w ynikłe szkody, nie tylko 
złożonym zakładem  ale i całym  gdzie bądź  znaleść 
się m ogącym  m ajątk iem  odpowiedzialnym  będzie.

5 )  Podatk i m onarchiczne i inne ciężary z tem i realno- 
ściam i na teraz  połączone lub pdźnićj nastąp ić  mo­
gące, kupiciel od dnia oddania m u takow ych w fizy­
czne posiadanie sam ponosić ma.

6 ) K upujący obowiązany będzie w szystkie koszta stę- 
plow e, intabulacyjne należytości praw ne i inne wf~ 
datki z przeniesieniem  na imie jego  w łasności sprze­
danych realności połączone, sam w yłącznie ponosić.

7 ) W yż wymienione realności w wyznaczonych term i­
nach tylko wyżój ceny szacunkowój lub za cenę sza­
cunkową sprzedane będą.

8 )  K ażdy kupienia chęć m ający może ak t szacunkowy 
i wyciąg tabu larny  realności sprzedawać się m ają­
cych w tutejszo - sądowój reg is tra tu rze  p rzejrzeć  i o 
podatkach z. grun tem  i domem połączonych przeko­
nanie powziąść.

O tój niniejszóm  obwieszczeniem rozpisanój licytacyi 
uw iadam iają się spadkobiercy ś. p. W ojciecha F ussek  t. j. 
pani M aryanna F ussek  nateraz  zam ężna M arońska w imie­
niu  swoim i jak o  m atka w im ieniu m ałoletnidj córki swo- 
jó j Jó ze fy  F u sse k , pan P io tr Nowicki współopiekun tćjże 
wdowy, Ferdynand  i Antoni F ussek  m ało letn i do rą k  o- 
p iekuna im  sądownie nadanego pana Ja n a  F ussek  nako- 
niec pp. Adam  i Józefa  T om aszek m ałżonkowie w ierzy­
ciele hipotekam i uwiadam iają się.

Z R ady M ag istratu  m iasta W adow ice 
dnia 12 sierpnia 1 8 5 4 .

(3 )( 9 5 8 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego Księstwa Krakowskiego• 

[N . 6 3 3 0 .]  W  m y ś l art. 1 8  u st. h ip . ■ roku  1 8 4 4  P°
s łu ch a n iu  w n io sk u  o. k . P rok u ratora  w z y w a  ^  . 
m ogących  m ieć  p raw o do spadku  po śp . y ® ° , . aBe_ 0 s : i  
bezpotom nie i b ez testa m en to w o  z m a r ły m , s k ła  ją  f  J  
z ©/__ c z ę ś c i  ty tu łu  w ła s n o ś c i  r ea ln o śc i N ro  £  ■ ■

p o ło ż o n ó j, tu d zież  k w o ty  z łp .  8 1 0  r a  tó jżo  roa n 
p ie c z o n e j; -  ab y  s ię  w  p rzec ią g u  m ie s ię cy  tr z ec i , J o  C. k 
T ryb u n a łu  z g ło s i l i ,  po u p ły w ie  b ow iem  t a k  z a , k r e ś l.n e g o  
ck&bu apadek w  m ow ie  bgd^cy b rata  z ® ftr J f  
B erdau z p ra w a  w ła s n e g o , tu d z ież  ja k o  n ab y c y  p f  
z o s ta ły o h  s ió s tr  —  p rzyzn an ym  będzie .

K raków  dnia 8 6  w r ze śn ia  18&4. . ,  . .
S ę d z ia  p rezy d u ją cy  B r z e z i ń s k i .

Z a  S e k r e ta r z a  C i e c h a n o w s k i .

I i i s © r a t y .

(sea) D o k t o r a  B o r c h a r d t a  O
Cesarsko - Królewskie nrzywilej. i aprobowane

a r o m a t y c z i i o - I e h R r s b i e

m i D f t D  o r t y  z
tak  w  m ie jscu  ja k o te ż  i z a  g r a n ic ą , ja k o  n ajn lu b ień sze  do 
to a le ty  m y d ło  u z n a n e , ta k ą  sob ie  s ła w ę  p rzez  s w e  s z c z e ­
g ó ln ie  d ob roczyn n e d z ia ła n ie  na sk ó rę  z je d n a ło , iż  w  sk u ­
tek te g o  w ie le  n aśla d o w a ń  p o w s ta ło , ku pujący z a ś  pod o -  
gólaą  n a z w ą  „ K r e a t o r  S e i f e “ (M y d ło  z  Z ió ł ) ,  oboem i 
w yrobam i o szu k iw a n i b y li.

S za n o w n i lu b o w n io y  M y d ła  z Z ió ł  D ra B o rch a rd t, z ech cą  
przeto p rzy  kupnie s z o z e g ó ln ie  na  n a zw ę  Jak niżój

D r a  B o r c h a r d t a
jak  niem niej i na to ła s k a w ie  z w r a c a ć  u w a g ę ,  ż e  D oktora  

B o r o h a r d t a  0. k . u p rzy w ile jo w a n e  M ydło  
,-r; br. z z i ó ł  ty lk o  w  b ia ły c h  paozk ach  z ie lonym

I S ®  d ruk ow an ym  pism em  o p a t r z n e ,  z obyd w óch  
1 '  k u Ali 7 E U -/ stron  podobną ja k  tu obok p ieczą tk ą  o p ie o z ę -  

to w a n o , po 3 4  kr. m . k . ,  jed y n ie  ty lk o  pra­
w dziw o sp rzed aje  s ię  w  K r a k o w i e  i i  J .  B a r i i .

J e s t  ta k że  do n a b y cia  na p ro w in o y i: w  B och ni u p. m e -  
d z ie lsk ie g o ; w  B rodach u K arola  K a rn e lli; w  C zern iow caoh  
a Ign . S ch n iroh  i T . Z a ra r y a s ie w io za ; w  J a r o s ła w ia  u Ign- 
Bajam; W K ołom ei u S . W ie se lb e r g a ;  w e  L w o w ie  u W .
W illm an n a; W  Ł a ń cu c ie  u A n ton iego  S w ob od y; w  P r z e m y ­
ślu u  Ed. M a ch u lsk ieg o ; w  R z e s z o w ie  u  Ign . S c h a it te ra ;  
w S ta n is ła w o w ie  u A p tek a rza  J . T o m a n ek ; w  T arn opolu  u 
M. S e h li fk i;  w  T a rn o w ie  u J ó z e fa  Jah n  i w  W a d o w ica ch  
n S c h w a r z a  i  H einze; w C ie s z y n ie  u  E .F .  S ch ro d er a ; w  O -  
s trzy k a ch  u J ó z e fa  M oozejk i.

Ankundigung.

ANTONII T iffl
zeigt e rgebenst a n ,  dass sie ihre D am enputzw aarenhand- 
lung in  die W ohnung S l a w k O W C T  C J a S S e  ersten  
Hauses linkerseits vis-b-vis dem H otel zum K ónig von 
Sachsen N . 3 7 5  im  e r s t e n  S t o c k c ,  v o m  1 .  O c t o ­
b e r  1. J .  Obertragt.

Zawiadomienie.

HIM
ma zaszczyt oświadczyć niniejszćtn P . T . Szanownym 
Damom, że m ieszkanie swoje z m agazynem  strojów  dam ­
skich n a  u l i c ę  ^ l a u k o w s k i j  pod M .  3 7 5
pierw sza kam ienica z lewój strony UB1M *1ECC1VP l ł O “
t e i n  M r ó l a  N a s k i c g t i  n »  p i e r w s z ć m  
p i ę t r z e ,  o d  I g o  p a s ś d s s i c r i i i k a  r .  b .  
p r z e n o s i .  ( 9 1 3 - 5 - 8 )

^  Mk
wychowania młodzieży męskiej

w WIEDNIU na przedmieściu Landstrasse, Rabeugasse, FurstenhofN.435.
Oświadczam  niniejszóm  W ysokiój Szlachcie i p. t. Szanownój Publiczności ojczyzny mojój Galicy,\ iż otworzyłem  

w W iedniu  zak ład  naukowy, obejm ujący szkoły norm alne, realne wyższe i niższe, tudzież gimnazym  i szkołę han ­
dlową Szanownym rodzicom , k tó rzy  dzieci swoje opiece mojój powierzyć zechcą , daję niniejszóm  uroczyste zape­
wnienie, iż w szelkiego dołożę, starania, bym  zaufaniu ich godnie odpowiedział.

(9  5 0 - 3 ) J a i l  $ Z l l l ) C l * t 7 dyrektor zakładu.

n. 33*. D b  w i e s z c z e n i e .  ( s e s - i - 3)
M agistra t m iasta W adow ice niniejszóm wiadomo czyni, 

iż na  prośbę spadkobierców  ś. p. W ojciecha Fussek po­
zostałych dom m urowany w mieście cyrkularnym  W ad o ­
wice nowo wybudowany i N. koD. 4 3 2  zaopatrzony ra ­
zem z placem  i innem i zabudow aniam i, niemniój g ru n t 
Ł ęg  zwany od tegóż domu aż do stawów m łyńskich cią­
gnący  się, 42  zagonów w sobie zaw ierający t. j .  w p ie r­
wszym stajaniu  7 zagonów, w d ru g im , trzecim  i czwar­
tym  po 8 zagonów, zaś w piątym  i szóstym sta jan iu  tylko 
po 5 zagonów na  szerokość obejm ujący tem uż przyległy, 
do spuścizny po W ojciechu  Fussek  należący, przez pu­
bliczna licytacyę w sądzie  tutejszego M ag istratu  w trzech 
term inach t. j .  11 październ ika, 9 listopada i  6  
grudnia 1 8 5 4  zawsze o godzinie lo tó j  z rana, przęd- 
Sięwziąść się m ający ch , pod następującem i warunkam i
■przedany będzie: .

1) Za cenę wywołania sprzedaw ać się m ających realno­
ści stanowi się sądownie wyw iedziona wartość sza­
cunkowa 302  9 z łr. kon. m on.

2)  Każdy chęć kupienia m ający obow iązany je s t  przed 
rozpoczęciem sprzedaży 1 0 %  w artości szacunkowój 
to jest 3 02 fl. i 54 kr. kon. mon. w gotów ce jako 
zakład do kom issyi licytacyjnój złożyć, k tó ry  to za­
k ład  najwięCój ofiarującem u w cenę kupna wracho- 
wany i z t eg0 p OWOdu zatrzym any, reszcie zaś licy­
tującym  zaraz p0 skończonój licytacyi zw rócony zo­
stanie.

3 )  Najw ięcój ofiarujący obowiązany będzie w 1 4  dniach 
po doręczeniu mu uchwały, mocą k tórój czyn sprze­
daży o są “  przyjęty zostanie, ca łą  ofiarowaną cenę 
kupna po o rącem u od tćjże złożonego przy  licy­
tacy i z ak ład u , do sądowego schowania M agistratu  
tu te jszeg o  w gotowiźm e złoży4 , poczćm m u dekret
w łasności do 'upionyc realności wydany, i realno­
ści te  w fizyczne posiadanie oddane zostaną-

4 )  G dyby najw ięcój ofiarujący a przeto kupiciel 0fiaro- 
waną cenę k upna  w term in ie  ustępem  3oim oznaczo- 
Z  do sk ładu  tu te jszego  M agistratu  me złożył, na.

J t t a d  p rzy  licytacyi złożony przepada, re_
tenczas zak ład  p r z y ' realności na n ieb e z p il  

licytacya w mowie bę . .   —-----

W  każdóm

P U D E Ł K U

PROSZKU SE1DLITZA

znajduje się

dokładny opis
uiywania tegoi.

PRZESYŁKI

CENTRALNY SKŁAD
jest w Aptece

pod

Bocianem
w  W iedniu  

n a p r z e c i w  H o t e l u  
i B a u m a .  ”

Wyborne te proszki feeidlltza dla swych dzielnych ca łąP publiCzność tu i na prowincyi od
szych znakomitych lek arzyjw e wskazanych wypadkach przepisane . ] zna la zły  równie jednak  
dnia do dnia wzrastającem zaufaniem zaszczycone, mimo uporczywych P rozszerzona ich , ła w a , z w ^elkiem i 
SWÓJ w stęp  tak  do pałaców  jako  te z  i chat w ą s k ic h .  produktll, Btała się teraz czynem
naukowemi środkami pomocy, tego w znacznój ilości wyrabianego apteKarsmogu i

stW1^ eza w o d n a  moc leczenia wybornych proszków Seidlltza^ przeciw w '
i brzusznym, cierpieniom -^ r o b y iZ a tk a n iu jć j , hemoroMom .za w ro to w i g o w y , przyznana, ’nawei
czowi żoładka, zaflegm iem u, zgadze, i rożnym słabościom kobiecym j _ j pczowi zoiąuaa, /.o, e  , , , , . . „ua]firn siedzeniu siły  życia w ym aga, przez używanie
rozliczne osoby chorobą nękane, których zatrudnienie przy c n g » ®  s  ̂ l waskowy sm ak, Wvbor-
teuo nroszku odzyskały widocznie ulgę i świeżość sił. Szczególnie P y kw . J  ®r
« i o  pr0 8 *fe« ^cldlitza szumiący w napoju, może być słusznym dowodem, szczególnego pierwszeństwa,

co do zbawiennego dla zd ro w ia , tego  artyku łu . p  • a
Cena iedneeo pudełka  1 z łr. 12 k r . -  Mniój nad dwa pudełka  m eposyła s i ę .  r  P rzy  przesyłce jednego  tu ­

zina 2 0 %  rab a t odstąpiony będzie. P rzesy łk i we w szystkie strony wewnątrz k ra ju  i za g ran icę , b ę d , ja k  naj-

SPie7 V £ r eznajd uje się g łów ny sk ład  moich prawdziwych 8 « d l i t z o w ^  p r o g ó w  j e d n i e  tylko u  pp.
K i r c h m a j e r a  i  S y n a ,  w Bochni U N iedzielskiego i K asprzykiew icza, w C^ermowcach u R ażańskiego, we 
Lwowie u M ilde C. F ., w Rzeszowie  u  J .  Scheittera, w Tarnopolu  u M o r a w e  , w Tarnowie u  Jo z . Jahn .

A. M o ll , aptekarz w W ićdm u.
(6 7 2 -1 0 -1 2 )

Guwernantka niem iecki i polski, i mogąca
również jeografię  i  historyę w każdym  z tych języków
w ykładać, szuka s t ó s o w n e g o  - um ieszczenia. Bliższa w ia­
domość 8. G. poczta Rzeszów.   (9  5 6 - 3 )

poszukiwany je s t  na wieś, mogący 
\ U r U W  e t  I l t T l  pr(5cz nauk szkolnych udzielać j ę ­
zyka francuskiego i muzyki. —  Bliższa wiadomość w re- 
dakcyi Czasu. (9 5 7 - 3 )
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przy
0°R eaum .

S tan  ciep. 
podług
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powietrza
względna

K ierunek 
i natężenie w iatru

Stan 
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n i 0
Zjawiska 

^ P o  wietrzne

Zmian
w ciąg
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\  ciepła 
“a  dnia

do

32 7”’3 9 
3 2 8  49 
3 2 8  72

4 -  9 11 6 
+  7 4 
- f - 2  0

38 9 
69 7 
95 4

zachodni mocny 
„ słaby

zpłzachodni r>

pochmurno
W

pogoda z chmurami
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Antoni Kłobukowski Kedaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rz^dzca drukarni.


